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W A R S Z A W S K I E
PISM O DODATKOWE  

I>0 G A Z E r r  KORRESPONDENTA w a r s z a w s k i e g o .

W e  Ś R O D Ę  d. 2 8  Lipca  1830  roku.

K U M- O S T  W O.
( C i q g  dal szy )

•-Widzisz m atulku; widzisz,iakim to czło­
wiekiem iest m ó y .  Alejko; iakae ia go mam 
porzucić ?

Poczem wyliczać zaczęła bez przerwy i 
g ład k o  wszystkie cnoty swego kochanka , 
i wszystkie dobre czyny iego, b j łó b y  tego ’ 
ber/ końca, g dyby  nareszcie stara z^iecier- 
pl!WiiatSa^ nie przerwała e jąg łey  tey "swcy 
eórki mowy:.

u Dobrze, mole dziecko, niechże i takbędzie;. 
mało sto razy itiż o tem słyszałam, to nam 
ieĆTnak w nictsem do po mód z' nie moze. Jdź 
lepiey i przynieś mi światła,. pray tvyoiey 
gadaninie tak się ściemniło, że iuz nic wi­
dzieć nie m ożna .”

A nna  pobiegła spiesznie do pieca,, przy-- 
niosła żarzący się węgiel i zapaliła nim łu ­
czywo, które w etknęła  w drewniany lichtarz 
i postawiła takowy przed matką.  Poczem 
wybiegła na dwór, przymocowała słom iane 
rogoże p rz y  oknach, ażeby wiatr lak mo­

cno nie w ia ł,  i udała sig do swey roboty: 
był to długi wąski rgcznik z cienkiego 
p łó tna , na którego obu końcach wyszywa. 

F ta  cze r" on<S « niebieską w ełną ,  szeroką oh. 
wódkę w rozmaitych Ozdobnych kształtach. 
Obie milczały pizc^t cbwiłę i w mys'lach się 

swoich zatopiły. - nareszcie zaszczekał pies 
domowy na dworze:

» Chwała Bogu,- r z e k ła  słara przeżegna­
w szy  sig,— otóż i Afonassy wracał”

A nna sluchaiąc przez chwilę w końcu 
podskoczyła z radości: »Nie, tnatulku , ta  
Alexy; ia snam chód iego.”

Drzwi się otworzyły i wszedł A lcxy, p rze-  
ż egna ł  się trzy  razy, i przemówił iak zw y _  
k le ,  do starey.- , ,Szczęść Bóźe.”

"’E y , Alexy Matweiczu, cóż cię tak późao 
i wczasie takiey niepogody do nas sprowadza? 
Z apew ne przychodzisz od oyca Matweia P ro -  
chorycza,dla ściągnienia zaległego obroku,  (a) 
b y ł  tu iuz i sotnik z swą blaszką* i zagro*' 
ził nam su ro w o ,  ale, m óy ty miły Boże! 
m y  zaledwie ”

(a)  Podatek.

I
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„ ^ „ . p r z e r w a ł  M e s y ,  podaiąc Annie .
r ę k ę  na p r z y j a c i e l s k i e  p o w i t a n ie , - m e ,  ma-
J o G , * e g o « o « a ,  H iąchfo  on sobie p r . y . y -  

ł a  - a g o  s e t n i k a ,  U t j U .  p o c h o d z ą c  

„ s t ą p i ł e m ,  abym się d o w i e d z . * .  się

n , ' ! o a k &  się mamy mieć, g<**fe n i tk a  " a>" 
c ieńssa ,  t a m  sig *ei n a y p i e r w y  rwie;  b i e ­

d n e m u  za w s i e  się źle w ied i i e . “
„Nie g r z e s z , Grzegorzowa, rzekł-Alexy,

Bóg jest o p iekunem  ubogich ,  i zapew ne ich 
w spom aga,kiedy my biedzie zoStaią.*4

„D obrze  mówisz, A l e x i u . - i a w o ł a ł a  An- 

„a;*—kto w Bogu ufa i pracuie, temu W k<m- 
ca zawsze się dobrze wiedzie.”

„Dobrze m ó w i c i e , -  odpowiedziała stara
zniżonym nieco głosem,- a l b o l  my to me

praeu iem y od sam ego rana  az do pozney 
n o c y 3 B ied n y  Afonassy rob i  u k  bydle ,  i
m c6i si§ to przyda? Zaledwie na chleb so -

bie  za rob iem y . Z trwogę o p ła c ib s tn y  p o .  
„ ł o w n a  k o r o n ie ,  ta bowiem n ie  m o le  cze- 

kać, bo  od  n ie y  żądań* znów tysiące  p.e*

o b r o k ! M ó y  ty  m iły  Boże i p r z e c ią łb y  sta. 
rosta m ó g ł  mieć cokolwiek na nas w zg lę d u ,  

i nie kazać nas, iak to  dzid zagroz ił ,  z domu 
w yp ęd z ać , i c a ły  nasz sz cz u p ły  m a ią t e -  
czek przedawać. C ó i  ai? z nam i b ieduem .

sianie?” , .
O ta r ła  sobie rgkawem ł*? z oka s Pa al^‘ 

ca  i w zię ła  znów sWoie w rzec iono  W rękę .  
Anna spuściła g low? na dół i głęboko w e s t -

chn§^3» j
—  m a tk o  zaw oła ł  A l e x y , 00

u g o  n igd y  nie przyidzie; bądźcie t y lk o  spo-

k o y n y m i, iutro przybędzie ta sam młody 
P an ,  zapewne będzie wam lepiey.

„B y, gdzie taro, odpowiedziała stara, po- 
trząsaiąc głową.— p o t r z e b u i e ć  on duło p ia -  
.n ifdzy , aby mógł sobie hucznie ż y ć  w Mo­
skwie, a nasza n?dza wcale go nie obchodzi.” 

„N ie wierzcie temu, matko, i mieycie t y l ­
ko ieszcze trochę cierpliwości, pewno wam 
n ied ługo  lepiey sig powodzić będzie.”

Kończąc to Alexy, podniósł się nagle ze 
s to łk a ,  ścisnął r?k? swey k o c h a n k i ,  po­
zdrowił stare i zn ikną ł.  D ługo ieszcze pa­
trzała się za nim A n u s i a  i zasmucona wzigła 
s i ę  znów do swoiey roboty; warczało w rze­
ciono matki, i długa panowała cisza. W tens 
sk rzypnęły  drzwi w sieni. Był to Afo» 
nassy, k tóry  zrzuciwszy z siebie wielką 
drzewa wiązkę, z wesołą tw arzą w s z e d ł ^

i z b y .
„ T o  mi to dopiero p o g o d a ,  mało o ra -

kom lO , t . b ,  - i ,  •> < * «
Cói si?  d z ie ie  «  m o i ą  A r y n u s . ą ?  G zy  ie y

Pan Bóg nie dopomógł.”
„Jeszcze n ie ,m óy k o c h a n y  m o le ,z a  two-

iem  pzzy iśc iem  m o t e i e y  si? poszczęśc i . , ,  

„N iech  się dzieie w ola  B o la ,  w s z y -
s tk ;  m a  swóy czas. A n u s iu  z ró b

t y l k o  o g n i a ,  ab y m  się co k o lw iek  o s u ­

szy ł, tak  p rz e m o k ły  , n ie  m ogę p  
d o  n iey . Ale -  o b e y rzaw szy  w  k o ło

i2b e , - i a  m y ś l a ł e m ,  Seśc.e w y m z  o d -  
d a i n a  w  p iecu  nap a l i ły  i z rob iły  p r z y ­
go to w an ia  d o  ch rz c in  , k tó r e ,  i w  «
B o g u  spo d o b a ,  iu t ro  mieć będz iem y . ,



»OBo£kJ móy Piot rowiczu,  któżby tara 
o  przygotowaniach myślał: przed godzi- 
i>ą b y ł  tu ieszcze s o in i t , i zapowiedział  
nam  z przekleństwami' i hałasem,  źe no ­
wy  nasz dziedzic przyiedzie i n l r o ,  i. że 
potrzeba mieć wieie pieniędzy na p o ­
gotowiu , i wszystkie r a chunk i  muszą 
bydź w p o r z ą d k u ,  a  ieżli m u  do iutra 
r a n a  obroku nie opłacisz, tedy wszy­
stkich nas z d o m u  w yrzuci, a potem l e -  
brac i a łmużny  musiemy. ”

Afonassy przeląkł  się przy tych s ło ­
wach , wkrótce iednak rozweseli ł  twarz 
swoią: ,,J, m a t k o ,  rzecze—  nie zawsze 
pioruny l i ią ,k ie d f  grzmi, Bóg iest wielki,,

»Tak,  t a k , —  zawoła Anusia urado­
wana ,—  tak tez mówił  A lex y ,  iu t ro  
wstzys tko ma bydź lepiey! ”

» H m , — rośmiał  się Piot rowicz , - twóy 
Alexy dobrze  m yś l i ,  o gdyby on  był  
s taros tą ,  wszystkoby się inaczey u nas 
działo:  ale iego oyciec . . .  no ,  niech ty lko 
m ło d y  ten pan przyiedzie i sam zoba­
czy —  wszystko się to da zrobić D o ­
b rz e ,  żebyśmy mieli  na iu t ro  dobry pla­
cek z rybą i iaieeznicą,  a, do tego parę 
dzbanków p i w a , aby naszych kum ów 
poczęs tować;  pieniądze na świece leżą 
iu ż  od dawna przygotowane w skrzynce,- 
Wszystko się da zrobić-”

Tymczasem rozpos tar ł  swóy siirdutr na 
ławce przy piecu,  a osuszywszy coko l -  
wigk swoią czerwoną zupełnie  przemo­
k łą  koszulę , wszedł  do  a lkierza,  gdzie 
położnica leżała.

Mowa Afonassa skutkowała;  stara za­
chęcała córkę ,  aby robi ła przygo to­
wan ia  do uczty  zapowiedzianey.  Sama 
wprawdzie dopomagała iey w tem  , nie 
mogła  iednak wstrzymać się od w y n u ­
rzenia swoiey wątpl iwości :  »Co to bę­
dzie zteg© wszystkiego? Bóg wie,, co'

się j s śzcze ' z  Arynką’ s t anie ,  a potom 
ktoz ze obce bydz kumem ?”

»J r n a t u i k u , są ieszcze dobrzy ludzie 
na święcie,- k tórzy szanują Obowiązki  
chrześciańskie. Matką chrzestną będę ia‘, 
vto mi iuż oddawna szwagier p rz yr ze k ł  
a ia też pos tara łam się iuż O czapeczkę * 
i koszulkę, i wszystko czego tylko potrze­
ba. Alexy przyniósł  mi do' tego z iar-s 
marku  czerwoną wstążkę . . . ”

wZawsze, z tym Alexero] No,  to poprr-l 
g o ,  aby z tobą  s tanął  w kum y,  a w s z y -  
śtko iuż będzie gotowe !

Biedna dziewczyna zadrżała , i prze­
straszona upuści ła garnek , który t rzy­
mała w ręku: »Jakto/ Alexy . .  . ze mną . . 
chrzes tnym oycem ?! —  M a t k o . .  . . dla 
B o g a , . . .  w tedy wiecznie byl ibyśmy 
rozłączeni  ? ”

»Właśnieby też to by ło  iak nayrozsąu 
doiey , wtedy przestalibyście iuż o tera 
myśleć, i tego się spodziewać co nigdy 
do skutku przyiść nie m o ż e ! ”  — —— -

»N:>, matulku' ,  n igdy szczęścia w ła ­
snego nie trzeba dobrowolnie od siebia- 
Oddalaćj co m a wisieć, to nie utonie.,^.

(Dalszy ciąg nastąpi,),

II.
WORARI i S l f lWATAN- '

Wieki iu l  upłyn ęły ,  odkąd ta o k ro ­
pna bron,  która iak laska czarodzie jska ,  
bez sprawienia nayrarn'eyscego bólu,  ży­
cie odeymuie , p rz ynaym niey co do 
skutków Ęuropeyczykom iest znana .  
Szczegulnieysza .więc iest, iż o przed­
miocie g łównym , o t ruc/źnte , o roślinie 
Atavacuri, która ią wydaie ,  tudzież o 
Sirwatanie czyli rurce,  przez którą pu -"  ' 
szczana bywa w strzale, dotychczas nie 
m am y wiadomości; Pytanie,  która r o ­
ślina wydaie t ruciznę worari-, iest po— 
dług.mego  zdania na jw a ż n ie j s zy m  przed-*

)(
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t c i o t e m  h is tory!  n a t a r a l n e y  i a a s łu gu ie  
21a osobna  t ro sk l iw iwe  b a d a n i a  £  p y ­

t a ń  za d a w a n y ch  M a n d a w a k o t n  D o m in g o  
i  F rancisco t d w ó m  r o z t r o p n y m  I n d y a -  
n ó m  u r o d z o n y m  i w y e h o w a n y m  w
m i e y s c u  i p o c h o d z ą c y m  z p o k o l e n i a  s ł a ­
w n e g o  z  p r z y p ra w y  na ysku tecznie ysze go  
w o r a r i ,  mieszka iących  także  w bliskości, 
g ó r  wyd aią cy ch  zabóyczą tę t ruc iznę  o -  
r a z  narzędz ie ,  k t ó r e m  w odleg łość  b y ­
w a  r z u c a n a ,  dos ta teczną  p o w z ią łe m  w ia ­
domość .  J n d y a n i e z a p e w n i a l i , j a k  H u m b o l t  
i u ż  p o w i a d a ł , iż M a va cu ri i So r f a  szu.  
ka ią  pr zy  rzece  S ia p o  i Sorsa, tud z ie ż  
W górach  U nt U ran  i A vic buca ry .  Kwta t  
b y ł  i m  n i e z n a n y  ,  lecz bardzo  d o ­
b r z e  zna l i  ro ś l i nę ,  nazyw al i  i ą  ra a y a -  
e u r i  i  p o d ł u g  n i c h  iest, o n a  g a tu n k ie m  
b a n i .  O w o c  iest wi«lkośc i  p o m ar ań czy ,  
o k r ą g ł y  i ma  t w a rd ą  ł u p i n ę  w k tórey  
często  z a c h o w u i ą  t ruc iznę-  Z  roś l iny  
M a h v y  r ob ią  r u r ę  do  puszczania  z a t r u ­
t y c h  g ro tó w .  Os ta tn ia  ta  roś l ina  , ma 
p o d ł u g  opisu I n d y a n  wielkie ok rą g ła we 
l i śc ie ,  a d r z e n  w y p y c h a  się laskami z 
t w a rd e g o  rdzewf t .  P o d ł u g  opow iadania  
D o m i n g a  zdaie 9 ię należeć do  rodza iu  
pa lm y .  D o  p r z y p r a w y  t ruc izny  n ic  się 
nie przyda je ,  n iektórzy  ty lk o  dla wię­
kszego iey zgęszczenia b iorą us k ro b a n e y  
i d r o b n o  Bt luczor jey k o ry .  Następnie  
k ła d ą  tę massę do  leyka  aliści*, na  dnie 
k tórego ż n a y d u ie  się kawa łek  ba w e łn ia -  
ne y  m a t e r y i , i na lewaią  w o d y  iak dla 
z robien ia  ł u g u  z popi o ł u .  R o z c z y n  ten 
Jeią następnie w g l in iane  n a c z y n ie  i wa­
r z ą  do  pewney gęstości .

T a k  mi D o m i n g o  i Fr a n c is c o ,  każdy  
p oi e d y n c a o  opowiada li .  Nie  wiedziel i  on i  
*jic o d o d a w a n i u  i n n y c h  subśtancyi  n .p.  
m r ó w e k ,  k tóre  p o d ł u g  twierdzenia  i c h ,  
t r u c i z n ę  ty lk o  osłabiają,  i są iedy ni e  w y -

raysłera,  dla c iągłego u k r y w a n i a  ta ie^  
mn ioy  pr zypraw y.

Następuiący list p a n a  F orsy th  mo że  
wyiaśn ić  p r z e d m i o t  naszych bad ań .

O d e b ra ł e m  list P a n a ,  w k t órym  żądasz 
exem pl a rz a  wina  worari. Bardzo  żah t ię ,  
iż t e r az  wła śn i e  nie k w i t n i e ,  posyłam- 
także m a ł ą  gałązkę  i dwa inne  g a t u n k i  
w i n a ,  n a zw ane  w orari balcy i courarn— 
p o cy  k tórych  J n d y a n i e  u/ .ywaią , i ako  
ś r odków .wzmacniających.  Odbierzesz  
Pa n  także dwa małe  korzonki  worari . ,  
któt® się ł a t w o  przy im ą,  iezeli p r z y -  
mięszasz znaczną  ilość p iasku do ziemi,  
gdyż  rośl ina ta r o l n i e  na p a górka ch  
piaszczystych,. T r u c iz n ę  pr zypraw ia  ą n a ­
s tępującym sposobem.: tkankę  ko rz eni a ,  
gdyż  tey ty lk o  uż ywa ją . ,  o s k ro b n ią  W 
naczynie .  P o d o b n ie  pos tępu ją  z worar i  
balcy,  l e ca 'z  oou ra m pocy b iorą  samą r o «  
ślinę.  S k o r o  te się iiiż zfnieszaią i w o ­
dą o d w a rz ą  , na tenczas  doda ią p ióprzu  
i warzą  tę mię szaninę  aż do  gęstości  
s y r o p u .  T a k  opowiad a l i  rui In d y a n ie .

S k u tk i  tey ma te ry i  ro ś l i n n e y  są szcze-  
gulne .  O dbi er a  życie n ie  sp raw u jąc  na y— 
m n i e y sZeg °  b ó lu  ani  ws t r ząśn i tn ia ,  i e -  
żeli iest  sama przez się i b ez  d o d a t k u  
przyp ra wi ona .  S k u t k i  iey są p o d o b n e  
z b y t n i e m u  krwi  u b y t k o w i .  W P arym a  
dow ie d z ia łe m  się, iż sól i cukie r  są n a y -  
lepsze ś rodki  zaradcze- T o ż  samo twi er ­
dzi Pan  de C ondam ine, sądzę jednakże,  iż 
dzicy maią  ieszcse i n n y  n i e z n a n y  ś ro­
dek przec iwko t r u c i ź n ie  w o r a n , gdyż  
P o r tu ga lc zyk  o wie powiada li  m i ,  iż I n ­
dyan ie  przy  rzeęe  Czarney  strzelaią p ta ­
ki i ma łpy  t y m  sposobem , ożywia ią  ie 
z n o w u  i  n io są  do  Para na sprzedaż.  
Gdyby  m o ż n a  dostać tego ś ro dka ,  t o b y  
worar i  stała się n ayważni ey szem l e k a r -  
atwem na choroby k o n w u l s y i n e  n .  p .
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n a  l e t a r g ,  n a  w o d o w s t r ą t ,  fl m ó i e n a w e t  
J  n a  n i e b e z p i e c z n e  z a p a l e n i a . ,  i ak n .  p.  
na  z a p a l e n i a  m ó z g u  i t.  p .  Cz y l i  za b i i a  
p r z e z  p r z y t ł u m i e n i e  l u b  p r z y c i ą g a n i e  
J k w a s o r o d u ,  w a ż n ą  iest  r z e c z ą , b o  w t y m  
j a z i e  m o ż n a  z a p o b i e ż y ć  S z k o d l i w y m  ie -  
g o  s k u t k o m  p rze z  p o ł y k a n i a  J t w a s o r o d u  
l u b  n a p u s z c z a n i e  g o  w ż y ł y .  L ecz  J a k ­
k o l w i e k  b ą d ź  b a d a c z o m  p r z y r o d z e n i a  i 
l e k a r z o m  p o z o s ta i e  z a w s z e  .do z r o b i e n i a  
łb a rd z o  w a ż n e  o d k r y c i e .

ur.
0  Z W I E R Z Ę T A C H  Z A B I JA N Y C H  NA P U -  

U L IC Z N Y C H  A M F I T E A T R A C H  W RZ Y M I E
P an  C u r v i e r  w dal szym ciągu ku rs u  swe* 

go dzieiów nauk p rzyrodzonych ,  p r z y s z e d ł ­
szy  * porządku  do Rz ym ia n  - s t aroży tnych ,  
Lardio ci ekawe opowiada ł  szczegu ły  o zwie­
rzę tach,  k tó r e  wodzono w t ryumf ie  po t em 
mieście i k t ó r e  zabi jano w obeenęści  ludu.  
Szczegó ły  te  pokr ó tce  udz ie la m y n a s z y m  
czy te ln ikom.

U r z ę d n i c y  rzymscy -każąc zabi iać w-obliczu 
lu d u ,  s łon i e  na y p i e r w ey  zd oby te  na nie™ 
przy iac ie lu ,  mieli  w tern cel pol i tyczny;  lecz 
zwolna l u d  zaczął  nabierać u p od ob an ia  
widoku  śmierci  obcych - swemu krajowi 
zw ie rzą t .  W pięćdzies i ąt  lat pó ź n i e j  ( ro ku  
186 p r zed  C h r y s t u s e m )  Marcus  F u l v i u s ,  
dope łn ia j ąc  ś l u b u  iaki b y ł  sobie ucz yn i ł ,  
k a z a ł  wy prowadz ić  na amf i tea t r  ki lku lwów
1 p an t e r .  Za iego p r zy k ła d em  poszed ł  Sćy-
p io  N a z y k a  i Pub l ius  L e n l u l a e ;  ci dw ay
od razu zebral i  63 pantery.  Qu in tus Scae-
wola,  n ay p i e r w sz y  kaz a ł  w obl icsu lu*
d »  lwy pozabi iać ;  w reszcie Syl la sprowa-
dz i ł  r azem  sto lwów na igrzysko;  a każdy
a stich b y ł  g r z y w a c z  to  ieat i «#miec i z»" 
pe łnie  d o r o s ł y .

A.ż ;
Wkrótoo po tom  E mi l iue  S c a u r u s ,  in n y  

deszcze .widok p r z e d s t a w i ł  ludowi;  sprowa** 
dzi ł  z Joppa ( n a  b r ze gac h  P a le s ty n y )  k o ­
ści zwierzęcia t ak  wielkiego,  źe sądzono ,  iS 

40  były szczątki  owego po tworo  k tó r go  z a b i ł  
Perseusz oswobodza iąc  A nd ro m ed ę .  Nie™ 
które kawałki  t y c h  kości m ia ły  p o  36 s tóp  
długości .  T en że  sam  E m i l iu s z  do m a r t w e­
g o  widoku d o d a ł  za raz em  ż y w y  a ieszcze 
.nieznany Rz ymianom:  b y ł  to  b i p p o p o t e m
owe straszne i Ogromne  zwierze mieszk;aią -  
ce  w g łęb inach  Nilu. O d t ą d  często ten p o ­
twór  p rzyprowadzano do Rzymu;  l ees  
dziwić się s łuszn ie  w yp ada ,  d la  czego 
natural iści  t a m te y s i ,  zamiast  z naocznego 
.poznan ia  opisywać hippopotama ,  poprzes ta­
l i  na f ałszywych opisach H e r e d o t a .  W r e ­
szcie,  tenże -sam Emi l ius  Scaurus  sp ro w a­
d z i ł  także pięć k r ok ody lów  i z top i jćdzie -  
s iąt  panter  Da raz  Jeden.

R o k u  55 p r e d  Chrys tusem,  Rompeins 
z p o w o d u  p ub l i c z n e g o  otwarcia swego te* 
a t ru ,  w mnós twie  r o zm a i ty c h  z w i e r z ą t ,  
okaz a ł  ludowi nosorożca o i ednym rogu , 
600 lwów. z k tó r ych  315 b y ło  g r zyw ac zów ,  
4łQ panter .  N ieu lega  to  wątpl iwości ,  że 
dziś wszyscy m o n a rc ho w ie  Europy  wspól-  
nem s ta raniem i kosztem nie zdo łal iby ' t y l e  
iskieb zwie rząt  na  raz  zebrać  w i e d n em  
snieyscu.  Lwy i pantery b rane  by ły  a Afryki  

powiększey części; ale b r a n o  ie także i z 
Azyi  mnieyszey,  gdzie iuż  ich dz i s i a j  j 
ś ladu nie  masz.

R o k u  4 8  p rzed C h r y s t u s e m ,  A n t o n i n  
k a z a ł  zaprządz l w y  d o s w z g o  w o z u  i p o  
raź  p ie rw sz y  u k a z a ł  R z y m i a n o m  o s w o j o ­
n e  k r ó le  z w ie r zą t .  O d  d a w n e  K a r ta g iń -  
cz y ł to w ie  pos ia da l i  s z t u k ę  o s w a j a n i a  i c h -
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Itfcź H anorf , k tó ry  pierwszy p rzy w ió d ł  to  
do  s k u tk u ,  w y g n a n y  z o s ta ł  z K a r ta g in y :  
p o w ia d a n o  b o w ie m  na radzie rzeczypo- 
spolitey , że tak i  cz ło w iek  co n a w y k ł  dzi- 
k ie  z w ie rzę ta  oswaiać , zechce bez  w ą t­
p ie n ia  u żyć sw ey u m ie ję tnośc i  do  p a n o ­
w a n ia  nad  ludem .

R o k u  46  przed C h ry s tu s e m ,  Cezar 
w y p raw ia  uroczystości,  w k to rych  zdaie 
się, i/, m ia ł  sk ry tą  m yśl,  aby p rzew y ż­
szyć w tey m ierze P om peiusza .  W y p ro ­
wadzić  kaza ł 400  lw ów  g rz y w a c z ó w , 20  
s ło n ió w  w a lc z y ło  z 5 0 0  ż o łn ie rzam i p ie­
szym i,  a p o tem  d ru g ie  2 0  z 5 0 0  k o n n y ­
m i.  W tedy  tam że, tenże  C ezar w y s ta ­
w i ł  n ay p ie rw szy  w id o k  w a lk i  b y k o w a  
lu d ź m i .  W ieczorem  wracaiąc do d o m u  
o d p ro w a d z o n y  jj b y ł  p rzez  s ło n ie  niosące 
zapa lo n e  l a t a r n i e .

Liczba zwierząt zabiianych na amfiteatrach 
b y ł a  niezmierna. K iedy teatrowi imię Mar­
cella da wano, przy obchodzie uroczystym za- 
bito 26-8 lwów i 310 panter. Głos boleści, 
r y k  ok ropny , widok tryskaiącey krwi z cia­
ła  passuiących się z powolną śmiercią wśród 
srogich męczarni zwierząt, zgrozą raczey i 
politowaniem powinien- był przeiąc serca o. 
becnych; a iednak ucywilizowani ludzie roz­
rywkę w tem  i miłą igraszkę widzieli.

Z powodu tey  samey uroczystości poraź 
pierwssy okazano w Rzymie tygrysa  kró. 
lewskiego zamkniętego w klatce.
Napis na pomniku wzniesionym w Aucyrsena 
cześć Augusta, naucza nas on że ten Mnoarcba 
k a z a ł  zabić w obliczu ludu 35QQ dzikich 
zwierząt.

Wiadomość o tern wyniszczaniu' zwierząt 
z  wielu miar zasługuje na uwagę naturali* 
»tów,, Raz bowiem- zaświadcza,, żo lw j i

p a n te ry  m niey  b y ły  rzadkiemi zwierzęta­
mi wówczas niż dz is iay , w strefach nawet 
gdzie ich naywięcey; potem, daie nam odga. 
dywać przyczynę znajdowania w niektórych 
mieyscacb mnóstwa kości zw ierzęcych ,k tó­
rych nie trzeba mieć za iedno z prawdziwe* 
mi koćśmi kopalnemi.

Mnóstwo też ludzi t ru d n i ło  się połowem 
zwierząt maiących zabawiać Rzymian swoim 
widokiem. Wymyślano różne  bardzo cie­
kawe sposoby polowania na nie. N iek tó rzy  
iedynie trudnili się oswaianiem ich ,  i swa. 
ni byli mansuetariii a biegłość w tey t ru -  
dney i niebezpieczney sztuce zdaie się prze- 
chodzić wyobrażenie, iakie z dzisiejszych 
przykładów możemy powziąć. Galba kazał 
słoniowi tańcować na linie, s łoń  zaś ten 
m ia ł  na grzbiecie uzbrojonego żołnierza 
Rzymskiego. Ellian powiadaiąc o tein wraz 
z  dwudziestu innym i pisarzami, obiaśnia , 
że zwierzęta w ten sposób oswaiane rodzi­
ły  siew Rzymie i że odnaym łodszego  wieku 
przyuczano ier tym  więc sposobem z m n ie j ­
szano niece niepodobieństwo do praw dy.

Mniemano, ze słonie nie mogą się rozpła .  
dzać będąc w niewoli człowieka, i b y ł  to 
b łą d  za k tórym  poszedł Buffon. Dziś iu l  
wiadomo, że mogą się mnożyć byle  im ty l­
k o  temperaturę powietrza dano łagodną i 
byle pożywienie było  dotgodne.

B-aley pan C u v ie r  p rzy tacza , że raz  n a  
am fitea trze  F la m in iu s z a  o k azan o  26 k ro*  
kody lów , i że ich  tara na sz tuk i r o z d a ­
r to .  Inną razą o k azan o  węża mającego 
iO lo k c i. d łu gości: b y ł to  P y to n  a f r y k a ń ­

ski.
U podobanie W w idow itkach  za z w ię -  

rząt czy n io n y eh  przez sześć w ieków  cią -
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ę le  p a n o w a ł o  w R zym ie .  T y t u s  ch o c i a ż  
nie l u b i ł  t ego,  m u s i a ł  się s t o s o w a ć  do  
z w y c za iu ,  i w ciągl i  s w e g o  p a n o w a n i a  
okazać kazał na amfiteatrach 9 0 0 0  z w i e ­
rząt .  .

Do ra ic y a n  w y s t a w i ł  p o l o w a n i e  ż p o ­
ch o d n ia m i.  Kobieta i edna w ów cza s  w al ­
cz y ła  ze lw e m ,  i z w y c i ę ż y ł a  go;  s ł o ń  
zw a lc zy w sz y  dz i k i ego  byka ,  na  k lęczkach  
wśród  amfi tea tru  p rz y s ze d ł  do  Cesarza.

W i d o w i s k a  D o m i c y a n a  t e m  są szcze ­
g ó l n e ,  że z d u m i a ł  R zy m ia n  p ierwszy raz 
pr zy p ro w a d z i w sz y  im  d w u r o ż n e g o  n o s o ­
rożca.  Je dn akż e  czterdzieści  lat  t e m u  
będzie ,  jak naturaliści  zaprzeczal i , iż n o s o ­
rożec  m o ż e  mieć  dwa  rogi ;  cz em u  tem  
bardziey n a le ż y  s ię  dz iwić ,  że  d o s z ł y  
t iaszych  czasów m ed al e  D o m i c y a n a ,  na 
których do ść  w ie r n i e  t a k i e g o  ro d za i u  no­
sorożce  są w y s t a w i o n e .

Tra ian  o d n ió s ł sz y  z w y c i ę z t w o  nad Par­
tami ,  w y d a ł  igrzyska* n a  których  zab i to  
1 1 0 0  zwierząt.  A d r y a n  i c h  kaza ł  zabić  
1 0 0 0 .  Za t e g o  t o  cesarza zd z i a ła n o  na  
i e g o  rozk az  m o z a ik ę  Palestrei .

Moza ika  ta g o d n a  s w e y  s ła w y ,  wys ta ­
wia w  d o l n e y  s w e y  części  w y l e w  N i l u  
ze  zwi erzę tami  D o l n e g o  Egipt u ,  kroko­
dy lami ,  ibisami i t. d. ,  w  w y ż s z e y  zaś iey  
części  wyobraża  Gór ny  Eg ip t  ze  zw ie ­
rzętami które śię w  n im  zna y d ui ą .  T y m  

^większa iest  cena tey  m o za ik i ,  że  każde  
z w i e ł z e  n i e t y l k o d o ś ć  dobrze  iest oddane ,  
ale m a n a  b o k u  napis ze s w o i e m  n a zw i ­
sk iem.  Z n i e y  to p o z n a ie m y  h i p p o p o -  
t a m a , którego tak źle a u tó r o w i e  ł a c i ń ­
scy  opisal i .  Z n i e y  także n iezaprzeczo ,  
n ą  m a m y  pewno ść  o postaci  ibisa E g i p -  
cian,  w o z e m  bardzo się m yl i l i  natura l i ­
se i.

Marek Aure l iusz  b r z y d z i ł  s ię w alka­
mi na amfiteatrach; ale sy n  i e g o  K o m -  
m o d  tak dalece z n o w u  ia l u b i ł ,  źa  
ta ia i  u p o d o b a n ie  w zabi ian iu  w łas ną  r ę ­
ką zwierząt .  Pow iad aj ą ,  ż e s z c z e g u l n i e y  
g o t o  b a w i ł o  , g d y  ś c i n a n o  ł b y  s tru s io m  
wtenczas,  k ie d y  w  n a y w i ę k s z y m  b ęd z ie  
b ie g ł y  do iadła.  Ptaki  te biegaiące,  pea  
g ł o w y  iuż,  n ie  u s t a w a ły ;  ale w  raz w z ię .  
t y m  k ie r u n k u  dość d ł u g o  jeszcze  b i e ­
gły*

Probus  w ig e e y  n i ż  k t ó r y k o l w i e k  ce­
sarz rzymski  sprow adz a ł  zw ie rz ą tn a  i -  
grzyska.  W śr ó d  amfiteatru kazał  lasek  
posadzić na i ednę  t y l k o  u roc zys tość ,  i d o  
tysiąca strusiów wśród  n ie z l i c z o n e g o  
m n ó st w a  i n n y c h  zwierząt  razem w y p u ­
ści ł .

P o d o b n e  w id ow is ka  ciągle się o d b y ­
w a ł y  aż d o  zni szczen ia  z a c h o d n i e g o  ce­
sarstwa; a za k a zy  K o n st an ty na  nie z d o ł a -  
ł y  im t a m y  p o ł o ż y ć .  T e o d o z y u s z  1 K l a u -  
dy an  wyprawia l i  walki  zwierząt ,  p o d  
Ju s ty n ia n e m  zaś w szóstym w i e k u  er y  
chrześc iańsk iey ,  w id z im y ieszcze d w a -  
dzieściaj lwów i t rzydzieści  panter  walczą­
cych na amfiteatrze.

D ó i w i ć  się potrzeba,  dla czego  w tak  

w ie l k ie m  mieśc ie , gdz ie  ty le  b y ł o  p o ł ą ­
c z o n y c h  razem prze dm iot ów  da za s ta n o­
w i e n i a ,  gd z ia ty le  p i s a n o ,  nie  z n a l a z ł  

się przecie n ik t ,  c o b y  ze ch c i a ł  dać d o ­
k ła d n y  opis o w y c h  zwierząt,  i aby wciąż  

k o p i i o w a n o  ty lk o  opisy zw ie rz ą t  eg i p ­

sk ich  z dzie ł  przed z a w o i o w a n i e m  le ­
szcze  t ego kraiu przez Alexan dra  i u l  

będących  na świacie.
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IV.
SZCZEGULNE MIESZKANIE.

Nieda lek® Pa le rmo wsławi ł  sig pewien? 
właścic iel  d o m u  w iey sk ieg d  dziwacznem o- 
nego u rządzen iem.  D r o g a  p r owadząca  do 
t e g o  domu,  f acyata,  m u r y  wewnąt rz i  ze.  
w n ą l r a ,  nawet  Onego k ap l i c a ,  p r z e ł a d o ­
w a n e  Są naypotwornieyszemi  f igurami  , 
naydz iwa czn ie ysz emi  wyobrażeniami  , n a y -  
śmiesznieyszemi  k s z t a ł t a m i , a  wszys tka  bez 
ża d n e g o  p la nu .  Niez l i czone  mnós two  p o ­
sągów,  które do k o ł a  otaczaią ten do m 
fan tas tyka ,  a  k t ó r y ch  na Samym wstępie 
i e s t  przeszło 600,  wyda ie  stg z da leka  p o ­
d o b n e  do  w o ysk a  u sz y kow an ego  d«  ob ro ­
ny  mieysca;  aie zbliżaiąę się do  nich,  md-  
żnaby zrazu wsiąść całość r a c z e y  za dom' 
w a r y a t a ,  albo za mieysce zaczarowane,  w 
k tó r em mieszkaią nay osobliwsze i s to ty 
p r z e b u i a ł e y  wyobraźni ,  IV całey g r u p  
pin dz iw ac zn y ch  p os t s ' i ,  n ie  ms a n i  te .  
d n e y  sz tuk i ,  któraby  wy ob raż a ł a  p rzed­
mio t  rzeczy wiście z n a y d u ią c y  s i ę  w naturze,  
tak,  i i  za równo  niedorzeczności ,  iak p ł o ­
dności  fatitazyi właścic iel a dziwić się trze­
ba,  W i d  zieć lu można gł<?wy ludzkie na 
rozmaitych k- .dlubacb zwie rzęc ych ,  g łowy  
zwierzęce na postaciach k i d z k i c h ,  a nawet  
f igury  złożone z ro zmai tych  części zwierzę­
cych i nay w ym yś ln i ey sky ch  rogów,  ogoaów 
iakich wcale n iema  w na turze .  Wewnętrz­
ne  urządzenie tego zaczarowanego z a m k u ,  
odpawiads  zupe łn ie  dziwaczuości  ze w n ę t r z -  
ney.  Obszerne i okazałe  pokoie splepione,  
ob łożone są wielkiemi zwi e r c ia d ła m i ,  któ­
r y c h  r o d i c z n e  kąiy tak mnożą p r zed mi o­
t y ,  iż k i lka  osób odbiia się w zwierciedle 
w ki lkuset  postaciach. Wszy . tk ie  f u t r y n y  
d r z w i  » okien.- ozdobione są kolamnaut i  i

p ir a m id a m i  z ło ż o a e m i  z samvoh m a s h i n e ^  
do gotowania  ka w y ,  l ichtarzy,  f i l iżanek,  
tac i t. pi; iedna t a k a  ko lumna  maj za p o d _  
Stawę wielki® naczyn ie  porce l lanowe ,  a za  
k ap i t e l  wazon a kwiatami; S t o ł y  *ą z ró­
żn o b a r w n y c h  p ięknych m a r m u r ó w ,  por fi ­
rów i innyc h  kamieni ,  3 wyobraźnią,  to t r u ­
m n y ,  to m s r y ,  to g robowie :  Okna  maią
aay by  szl i fowane różn oba rwn e ,  beż żadnego 
w y bor u  i r eg u la rno śc i .  P o k óy  sypialny'  
t ego o ry g ina ła  p o d o b i y  do lakowego o d ­
działu a r k i  Noego,  gdzie s i ę  znaydu ią  r o z ­
maite ga tu nk i  zw ie rzą t  i t'o n a j o b r z y ­
dl iwszych,  iak ro puchy ,  niedźwiadki ,  Węże';, 
padalce,  wszystko wyk u te  z p i ęk nyc h  mar"  
m u r ó w .  W j e d n y m  kącie siedzi t akże 
m a r m u r o w a  mamka t r zymaiąca  d z i ec ę ,  któ— 
rego twarz pomarszczona wyobraża i śm « -  
dzies i ą t łe tn ią  s ta ruszkę .

V. . > ~ r
Z A P A Ł  Af t TY ST Y.

W  MdgUncyi z d a r z y ł  się n iedawno do­
syć azczegu lny p rzypadek?  pewien o r g a ­
nista k tó r y  na s w y m  ins t r u m e n c i e  po k a"  
zuie wiele natchnienia ,  g r a ł  t a k  pewnego 
razu co k t a  lubi  z rozmaitych w a r y a c y i ,  
że ca ła  parafia wpadła  w wątpl iwość,  kto 
w niego wlał  takie anielskie tony. .  Ale  gdy 
na nieszczęście kalkancis ta  wypuści ł  po-wie-
trze z miecha- i o r g a n y  u m i l k ł y ,  a r ty s t a  
zaczą ł  rob ić  rozmai te  p o r u s z e n i a , zacz ą ł  
walić w klawisze iak gdyby to b y ł y  k o t ł y ,  
nas tępnie  wziął  się do n ó t  a nareszcie ścią­
gnął  b ó t y  i p o z r u c a ł  wszystko na  głowy 
modlących sig chrześcian.  Udało się p rze ­
cie obecnym schwytać organist ę i po d ł u »  
giem szamotaniu wyprowadzić z kościoła .  
N a d m i a r  ten za oa ł u  a r tys t y  był powodem,  
iż wielu wróc iło  do do m u  z g łowami  p o k a -  
leczouemi.  _ _ _ _ _ _ _


